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Z . P o z n a n i a ,  dnia 19.  Lipca. 
W y c h o d z ą r y  tu w języku  niemieckim i pol­

skim Zbiór p raw  zawiera w co ty lko ogłoszo­
nym  Numerze 22 .  uaslępującą »konwencją kar­
telową , podpisaną przez pełnom ocników Naj. 
Króla Prusk iego  i Naj. Cesarza. Rossyjskiego, 
K róla Polskiego z dnia M aja 1 8 4 4 .«

W  i m i ę  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  i N i e r o z -  
d z i e l n e j  T r ó j c y !

G d y  po tipłynieniu zawartej na d. |B. M arca 
1 8 3 0 .  między N. Królem Pruskim  i N. C e sa ­
rzem Rossyjskim i Królem Polskim konwencji 
karte low ej, uznano za rzecz potrzebną wyjaśnić 
niektóre jej w arunki i nadać im większą p ew ­
ność, a inne uchylić jako niemogące b y ć  już 
stósowanemi do obecnych  okoliczuości; N N . 
M onarchowie osądzili być  pozylecznem i do- 
godnem , zawrzeć nową konwencją karte low ą, 
i mianowali w tym celu pełnomocnikami sw oi­
m i,  jako  to :  Najjaśniejszy K ró l P rusk i :

B arona H enryka U lry k a  W ilhe lm a B u l ó w ,  
Swojego Ministra gabinetowego i Ministra spraw  
zagraniC2nvcb j Kawalera Pruskiego wielkiego 
o rderu  O rla  C z e rw o n eg o , Rossyjskiego o rderu  
S. Alexandra Newskiego, o rderu  Ś.  A n n y  lsze j  
k lassy ,  orderu  Ś. S tanisława 2. kl. zgwiazdą i 
S. W  lodzimierza 4. k l . , ozdobionego wielkim 
krzyżem  orderu  Auslrvackiego Leopolda, o rde­
rów  Bawarskiego zasługi cyw ilne j ,  Hannower-

skiego GwelfóW i W ie lk o -X iążęceg o  Saskiego 
Białego S o k o la , ozdobionego wielkim krzyżem 
o rd e ru  Niderlandzkiego Lw a i o rderu  Belgij­
skiego Leopo lda ,  i wielkim orderem Tureckim  
N ischan i- lf t iha r ;  a :

Naj.  Cesarz R ossy jsk i ,  Król Polski: 
Barona Piotra M e y e n d o r f f ,  Swojego T a j ­

nego Radzcę i Szambelana, nadzwyczajnego 
Posła i pełnomocnego Minista p rzy  Naj. K ró lu  
Pruskim i Jego  Królewiczowskiej Mci W ie lk im  
Xiążęciu M ek lcnbursko-Skw ierzyńsk im , o zd o ­
bionego wielkim krzyżem Rossyjskiego o rderu  
Białego O rła ,  Kawalera o rderu  Ś. W łodzim ie­
rza 2. kl., o rderu  S. A nny  1. i 4. klassy, o rde­
ru Ś. Stanisława 4. kl. i Pruskiego orderu  O rła  
Czerw onego  z bry lan tam i,  
którzy, po wymianie swoich w  dobrej i należy­
tej formie znalezionych pełnomocnictw, zawarli  
i podpisali konwencją kartelową następującej 
dosłownej treści.

A rtykuł 1. Niniejsza konwencja, która mieć 
będzie ważność w cztery tygodnie od w ym iany  
zatwierdzeń wejść ma w w ykonan ie ,  

a )  do wszystkich osób zbiegłych z czynnej 
s łużby wojsk obustronnych i do zabranych 
rzeczy wojskowych, jako  t o :  k on i ,  rzę­
dów, broni i odzieży ; to samo do osób, 
uwolnionych z czynne j s łużby  z obow ią­
zkiem powrócenia do  niej za pierwszem
w e z w a n i e m , a zatem n a le ż ą c y c h  do o d ­
stawki ;
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b )  do wszystkich osób, podług ustaw kraju , 
k tó ry  z zamiarem lub bez zamiaru p o w ro ­
tu porzuciły ,  chociażby dopiero  w p rz y ­
szłości do s łużby wojskowej zobow iąza­
nych ;

c )  do  o só b ,  które popełniwszy zbrodnię k ry ­
minalną w jednym z obudw óch krajów, u- 
sunęly  się od śledztwa i ukarania ucieczką 
do  drugiego kraju.

Art. 2 . O so b y  w yrażone w poprzedzającym 
ar tyku le  pod  a., zostawszy napotkane w  odzieży 
w o jskow ej ,  lub z innemi przedmiotami u z b ro ­
jenia wojskow ego, lub nie zostawiając żadnej 
wątpliwości o zbiegnieniu ze s łużby wojskow ej 
drugiego k ra ju ,  pow inny  być niezwłocznie, bez 
poprzedniej rekwizycyi z s trony  tegoż kraju, 
aresztowanymi i z znalezionemi przy nich rze ­
czami do przedzielającej obadw a państwa gra­
n icy  t ranspor tow anym i,  dla wydania ich tamże 
w yznaczonej do ich odebrania władzy d rugo­
stronnej.  C o  do osób , k tórych  dezercya nie 
jest jawną, lecz w skutku własnego ich oświad­
czenia lub szczególnych okoliczności jest ty lko  
podobną  do p raw d y ,  pow inny  w ładze w ojsko­
w e  łub cyw ilne,  którym p oby t  ich jest w iado- 
m yra ,  przedsięwziąść niezwłocznie środki p o ­
trzebne do zapobieżenia icli ucieczce . N astęp­
nie  pow inny  kazać w tej mierze spisać protokuł 
i kom unikow ać go drugostronnej prowineyalnej 
w ładzy  w ojskowej,  która potem oświadczy, 
czyli wskazana osoba istotnie zbiegła lub  nie, 
poczem, w p rzypadku  że tak jest,  zbieg w p o ­
w yższym  sposobie zostanie wydanym .

C o  się tyczy osób w poprzednim artykule 
p o d  b. oznaczonych , te nie będą aresztowane 
i w y d a n e ,  jak tylko za wyraźną rekwizycyą 
właściwej władzy pańs tw a, do którego należą.

Art. 3. VY szakże osoby należące do klass a. 
i b. artykułu  1. nie będą wydane, jeżeli, przed 
udaniem się ich do opuszczonego przez nie na 
ostatku k raju  lub  przed przyjęciem tamże s łu ­
ż b y ,  by ły  poddanym i tego państw a, do które­
go sję podczas swej ucieczki schroniły ,  i sj(j. 
sunki,  które dla nich z tej własności w y p ły Wa_ 
ją ,  nie b y ły  rozwiązane podług istnących w tem 
państw ie przepisów prawnych. W szelakoż 
i w tym przypadku  wydawane będą konie i rze­
czy  w ojskow e, które osoby  te uciekając z so­
bą zabrały.

M oże  podobnież być odmówioneui wydanie 
osób do tych 2ch klass należących, skoro w p ań ­
stw ie , do którego zbiegły, zbrodnię jaką  popeł­
niły, a to dopóki zasłużonej według ustaw te­
goż państwa kary  nie poniosły.

.ftakouiec w  p rzypadkach , gdzie aresztowa­

nie i wydanie zbiega ma ty lko mieć miejsce, 
jak to w  artykule  2gim mianowicie względem 
zbiegów um ów iono, którzy  jako  tacy nie są ł a ­
twi do poznania ,  za poprzednią rekw izycyą ,  
skoro  od ucieczki jego już dwa lata upłynęły ,  
strona rekwirowana nie ma obowiązku zadosyć- 
uczynienia zaszłej o w ydanie  rekwizycyi.

Art. 4. Przepisane artykułem  2gim komuni- 
kacy e względem osób podejrzanych  o zbiego- 
stwo ze służby drugiego m ocarstwa, stosowane 
będą ze s trony król. pruskiej do w odza naczel­
nego i do oficerów mających zwierzchni dozór 
nad wydaniem zbiegów, a ze s trony  Cesarstwa 
Rossyjskiego łub Królestwa Polskiego do G łó ­
wnej kom endy najbliższej prowiucyi P rusk ie j;  
rekw izycye  zaś, ściągające się do osób klass 
w ar tykułu  1. pod b. w spom nionych, czynione 
będą z s trony  Pruss do najbliższych w o jsko ­
w ych  i cyw ilnych władz rossyjskich lub polskich, 
a z s t rony  Rossyi lub Polski,  do najbliższej re- 
gencyi prowiucyi Pruskiej.

Art. 5. ( i d y  się w y d arzy  przypadek, iż zbieg 
przed wyjściem z służby jednej lub drugiej 
z wysokich stron kon trak tu jących ,  już w przód  
2biegl od  w ojska innego M onarchy  lub innego 
państw a, z którem jedna z w ysokich stron kon- 
traktująeych zawarła konw encyą kartelową, 
zbieg przecież taki ma być  w y d an y  temu w oj­
sk u ,  od którego na ostatku uciekł.

A l t .  5. O bustronnym  władzom w ojskowvin 
i cyw ilnym  zabrania się w yraźnie  przy jm ow a­
nie w służbę wojskową oso b y ,  k tórejby  dezer- 
cyą z drugostronnej wojskowej służby za p e ­
wną lub  też ty lko za maiącą podobieństw o do 
p raw  v uważać można; nie po winne one fakże 
przepuszczać na granicy podoficerów lub żoł­
nierzy  wojska państwa zaściennego, jeżeli nie 
będą mieć paszportu lub  dymissyi od szefa lub 
dowódzcy  oddziału, do którego należeć oświad­
czają. Każdą bez takiego paszportu  lub dymis­
syi przez nie napotkaną lub przez ich podw ła­
dnych  doniesioną im o so b ę ,  która przez p o ­
wierzchowne oznaki lub z innych okoliczności 
zdaje się należeć do wojska drugiego państwa, 
pow inny  aresztować niezwłocznie ze wszvstkie- 
mi znajdującemi się p rz y  niej rzeczami i kazać 
ją wysłuchać do p ro lokułu ,  poczem należy p o ­
stępować według zawartych w artyku le  2. p o ­
stanowień.

Art. , .  W y s o k ie  kontraktujące s trony  sta­
rać się będą o prędkie i bez trudności zadość 
czyuienie rekw izycyom  do  ich władz w ydaw a­
nym. W  tym navvet p rz y p a d k u ,  iżby rekla­
m ow ane osoby p rzy ję te  by ły  w służbę rządu, 
w którego znajdują się k ra ju ,  okoliczność ta
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nie będzie wpływ ać wcale na wynikające z obe­
cnego ar tyku łu  wzajemne obowiązki.

Art. 8. W ą tp l iw o ść  względem dokładności 
któregokolwiek z szczegulów w rekw izycyj w y ­
rażonych ,  nie może być  pow odem  do niewy- 
dania zbiega, w yjąw szy  wymienione w a r ty k u ­
le 3. przypadki.

Art. 9. P rzy  w ydaw aniu  zbiega lub  zobo­
wiązanego do s łużby w ojskow ej,  zawsze i bez 
w y ją tku  w ydać  oraz trzeba u ie tylko pro toku ł 
spisany p rzy  aresztowaniu względem p o w odu  
i okoliczności tegoż, ale też, skoro  należy do 
klassy osób podług ar tykułu  2. ex officio w y- 
daneuii być w innych , i rzeczy w ojskow e,  k tó ­
re posłużyły do odkrycia jego dezercyi. Jeże li  
zaś należy do klassy osób , które dopiero po 
zaszłej komunikacyi z resp. władzami wojsko- 
werni lub w skutku szczególnej rekw izycyi ma • 
ją być w y d a n e ,  wówczas dla usunięcia wszel­
kich wątpliwości, iż jego w ydanie  ma miejsce 
podług  wskazanych w niniejszej umowie zasad, 
zawsze pokazać trzeba oryginał lub zawierzy- 
telniouą kopię tyczącej się onegoż rekwizycyi.

Art. 10 .  Miejsca pograniczne, gdzie da'wniej 
o d byw ało  się regularne w ydaw anie  zbiegów 
i innych o só b ,  u trzym ują się i nada l ,  i w p ra ­
wdzie tak długo, dopóki obustronne  w ładze nie 
ułożą się względem zmiany w tyra względzie. 
U rzęduicy ,  k tórzy  sobie mają w tych miejscach 
poruczoue  w ydaw anie  osób , o ile należą do 
stanu wojskowego lub cywilnego, powiuni być  
przez właściwą władzę w ojskow ą lub  cywilną, 
władzy drugostronnej z nazwisk podani.

Art. 11 .  Za u trzym anie każdego zbiega lub 
zobowiązanego do służby w ojskow ej ,  rachując 
od dnia , którego w  celu wydania go ex officio 
lub za rekw izyeyą aresztowanym został, w yna­
gradzać się będzie dziennie dwa i pół s rebrnych  
( - i )  groszy Pruską grubą monetą czyli półó- 
suiej (7*) kopejki srebrem. Jeżeli zbieg za­
brał z sobą konia skarbow ego , bonifikować się 
będą od tegoż czasu każdy dzień na konia dwie 
macki owsa i 8 funtów siana: wraz z potrzebną 
słomą i ob rok  ten płacić 6ię będzie pod ług  ka- 
zdoczasowych ren  targowych najbliższego mia­
sta. W y d a n ie  zbiega nastąpi najpóźniej ośrn dni 
P °  j e8o, uiezwłócznie po odkryciu  go uskutc- 
cznionem aresztowaniu, a koszta za jego u trzy ­
manie mają także wzajemnie ty lko  za przeciąg 
ośmiu dni byó w ynagrodzone , w y jąw szy  iżby 
w ydau ie  onegoż właściwym w ładzom , dla od ­
ległości miejsca schwytania go ,  lub dla innych 
' ostatecznie udow odnionych  okoliczności nad 
pomieniony przeciąg czasu opóźnić się musiało.

i zbieS d,a cboroby  oddanym  został do

szpitala, wówczas rząd reklamujący w y n ag ro ­
dzi koszta dzienne po trzy i pół s rebrnych  g ro -  
SZJ  ( 3 | )  P raską  grubą monetą czyli po  dzie­
sięć i pół (1 0 1 )  kopejki srebrem za cały  czas 
jego w nim pobytu .

Art. 11. Jeżeli prócz zbiega o d k ry ty  także 
zostanie kon przez niego zabrany i zw rócony  
rządow i,  ten, wskutek którego doniesienia koń
został przy trzym anym  odbierze od rządu ,  k tó ­
remu jest w ydanym , nagrody siedm i pół (7 ^ )  
Talara P ruską  grubą monetą (sześć Rubli 7 5  
kopiejek srebrem).

Art. 13. Celem wypłacania lej nagrody, ró ­
wnie jak w yrażonych  wa r t .  11 .  kosztów za 
u trzym anie ,  które w żadnym przypadku  niemo- 
gą być  podw yższone, każą wysokie kontraktu­
jące s trony  złożyć pewną summę pieniędzy, 
w ręce urzędników, z której ciż urzędnicy nie- 
baw nie  p tz y  w ydaw aniu  zbiega lub osoby do  
służby w oskow ej zobowiązanej i konia s łużbo­
wego lak koszta żywności na mocy obrachunku, 
k tó ry  p rzy  wydaniu  przez trudniącą się lem 
drugostronną władzę wraz podany  b y ć  winien, 
jakoteż nagrodę za zajęcie konia skarbow ego 
wypłacać mają. G d y b y  obrachunek  niebył d o ­
kładny, co się uiemoże tak łatwo zdarzyć p rzy  
tak scislem ustanowieniu kw oty  nagrody  i k o ­
sztów żyw ności ,  to wszelako w ypłata  ob ra -  
chow anej summy ma nastąpić, i dopiero  pó­
źniej ma być dochodzoną r e k l a m a c y a  w tej mie­
r z e ,  w yjąw szy  jedynie p rzypadek ,  gdzieby za­
wartemu w art. 9. postanowieniu względem r ó ­
wnoczesnego wydania zualezionych przy  zbiegu 
rzeczy w ojskowych łub pokazania oryginalnej 
rekw izycy i lub zawierzy lelnionej kopii,  nie 
uczyniono zadosyć, w którym to razie niepłacą 
się ani uagroda za ujęcie, ani koszta za żywność.

( D alszy cirrg nustaj>i,)

Z B e r l i n a . — Jes t  teraz zdecydowanem, że 
Król d. 25 .  Lipca stąd wyjeżdża. Zawiezie K ró ­
lową do Ischl,  gdzie N . Pani przez miesiąc ca­
ły  wód używać będzie. Stamtąd uda się K ró l  
do W ie d n ia ,  potem przez Szląsk po  k i lku ­
dniowym  tam pobycie  na wielki przegląd w o j­
ska do  P rus; stamtąd ku  końcowi Sierpnia do  
Berlina powróci a w drugiej połowie W rz e śn ia  
na rewią IV. korpusu  armii do M erzeburga  
zjedzie. Tam tez podówczas będzie obecnym  
K ról Hanowerski.

Z M a g d e b u r g a -  ■ Osadzonym  w tw ie r ­
dzy  tutejszej 2 2  Polakom dano zapewnienie, że 
rząd N. Pana u Senatu wolnego miasta Ham­
burga juz  uczynd zapytan ie ,  ażałi tenże p rzy­
najmniej aż do uzyskania stosownej okazyi d o  
z a am b ark o w au ia  ich do Anglii albo Ameryki na
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p o b y t  ich w H a m b u rg u  n ie  zezw oli .  D o t y c h ­
czas o d p o w ie d ź  o d  S e n a tu  H am b u rg sk ieg o  n ie  
n adesz ła .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  I z b y  p a r ó w ,  z dnia  1 0 .  

L ip c a .  —  M a r g r a b i a  d e  B  o i s s y  u sk a rża ł  się 
n a  to ,  że  M arsza łk a  B u g e au d  nie u w ia d o m io n o  
o  in s t r u k c y i ,  k tó ra  d a n ą  b y ła  K sięc iu  Jo inv il le ,  
ch o c ia ż  ją o bc em u  gab ine tow i udz ie lon o .  --Mar­
sza łek  w  osta tn iem  sw o jem  sp r a w o z d a n iu  m ó w i 
ty lk o  o te in ,  że  K siążę Jo in v i l le  m a  się udać  na 
b rze g i  m a ro k a ń sk ie ,  n ie w sp o m in a ją c  o niczern 
•w ięcej ."  Z w r ó c o n o  j e d n a k ż e  ogólnie  uw ag ę  
M arg rab ieg o  na to ,  że M arsza łek  nic w y r a ź n e ­
go  i szczegó łow ego  po w ie d z ie ć  n iem ógł,  w  o b ­
w ie szcz en iu ,  k tó r e  tak że  dla pub licznośc i  jes t  
p rz e z n a c z o n e .  Z resz tą  Pan  G u iz o t  ośw iadczy ł ,  
ż e  ang ie lsk iem u gabinetow i u dz ie lo no  ty lko  o -  
g ó ln y c h ,  p o l i ty c z n y c h  in s t ru k c y i ,  k tó re  Książę 
Jo in v i l le  o t r zy m a ł ,  zam ilcza jąc  w szy s tk o ,  co  się 
t v c z v lo  ru c h ó w  w o jsk a  lądow ego  i m orsk iego .  
M a r g ra b ia  de  B oissy  zalecił p o te m ,  a b y  sob ie  
z  M aro k iem  tak  p o s tąp io n o  jak  k ie d y ś  A nglia  
Z Algierem ; Anglia o b ra ż o n a  o d  D e ja  u iezdo -  
b y w a la  A lg ie ru ,  k a za ła  ty lk o  miasto b o m b a r ­
d o w a ć  i ukara ła  go tym  spo sob em  dosta teczn ie .  
C h c ia ł  się n ak o n iec  M a rg ra b ia  dow ied z ieć  j e ­
szcze p rz y  lej sp o s o b n o śc i ,  na czem w łaściw ie 
s tan ę ły  u k ła d y  o p r a w o  r e w iz y jn e  , i c z y  
lę  sp r a w ę  w reszc ie  u k o ń c z o n o .  P . G u i z o t  
z n a jd u ją c  p y ta n ie  to zu pe łn ie  nie w sw o -  
jem  m ie jscu ,  żadn e j  o d p o w ied z i  dać  tiiechciał.  
L e c z  na z a p y ta n ie  V icou ila  D u b o u c h a g e ,  czy  
też  Anglia ze  sw e j  s t ro n y  udzieliła  gab ine tow i 
f r a n c u z k ie m u ,  jak w w łasny m  in teresie  zam yśla  
s o b ie  pos tąp ić  w sp raw ie  m a r o k a ń s k ie j ,  od rzek ł  
m in is te r ,  że  rz ą d  angielski o kaz a ł  się rów n ie  
szcze rym  i o tw a r ty m  jak  rząd f r a n c u z k i ,  i że 
w szy s tk ie  m yś li ,  p la n y  i o b a w y  sw o je  o b jaw ił  
w  ty c h  sam ych  g ran icach ,  jak  to  b y ł  p o p r z e ­
d n io  gab ine t fran cuzk i  uczyn ił .  —  P otem  za ­
czę ła  I zb a  roz trząsać  n iek tó re  p e ty c j e ,  zaslano-  
w ia ła  się zaś  osob l iw ie  nad  p e ty c y ą ,  w  k tó re j  
w z y w a n o  I z b ę ,  a b y  n iedozw oli ła  ob ch o d z ić  się 
z  książętami h iszpańsk im i zosta jącym i w  B ou r-  
g e s ,  ja k  z jeńcam i.

V ic o m te  D u b o u c h a g e  p o w iedz ia ł ,  że  chociaż 
ty łek  ro ln ie  ju ż  z a ręc zan o  iż D o n  C a r lo s  i jego 
familia w szelk ie j  w B ou rges  u ż y w a  w oln ośc i ,  
jed n a k ż e  S ir  R o b e r t  P ee l  p r z e d  ca łym  p a r la ­
m en tem  o ś w ia d c z y ł ,  że książę ten ,  na m o c y  
u g o d y  m ięd zy  Anglią i F r a u c y ą ,  u w ażan ym

jes t  j a k o  jen iec ,  d o p ó k ib y  tego po l i ty czn e  stó- 
sunk i  H iszpanii w y m a g a ły .  R o zw a żc ie  ty lk o  
p o łożen ie  tego n ieszczęśl iw ego  księcia .  H a n ie ­
b n ie  z d ra d z o n y  szu k a  sch ron ien ia  z ro d z in ą  s w o ­
ją  w e  F ra n c y  i. Je ś l i  m u F r a n c y a ,  d la  s to su n ­
k ó w  w jak ich  zosta je  z K ró lo w ą  Izab e l lą ,  n ie-  
chcia ła  dać  p r z y tu łk u ,  czem uż  m u  tego  zaraź  
n i e p o w ie d z ia n o , czem uż  n iep o zw o ło n o  m u  je ­
c h a ć  sob ie  d a l e j ?   P o d o b n e  p o s tęp o w an ie
Z D o n  C a r lo sem  p o c z y tu ję  za  n ie sp ra w ied l iw e  
i n iegodne  zna n e j  w szys tk im  w sp an ia łom yślno śc i  
lu d u  francu sk ieg o ;  żądam  dla lego ,  a b y  tę p e -  
ty c y ą  o d d a n o  m in is trow i s p r a w  zag ran icznych .

M a r g r a b i a  d e  B o i s s y .  —  Idzie  tu  prze-  
dew szy s lk iem  o s łuszność  i p raw o ść .  N ieżąd am  
a b y  D o n  C a r lo s a  zu pe łn ie  na w o lno ść  p u sz c z o ­
n o ,  g d y ż  n ad to  się w  tym  w zg lędz ie  zgadzam  
ze  r z ą d e m ,  ale c h c ę ,  ż e b y  z a c h o w a n o  z nim 
w sze lką  u czc iw ość  i w sze lk ie  w zg lędy ,  jakie  p o ­
tom k ow i L u d w i k a  X V . są p rz y n a le ż n e ,  żeby  
z a p rz e s ta n o  w sze lk iego  n iegodnego  p o s t ę p o w a ­
nia. W i d z ę  D on  C a r lo s a  częs to ,  nie w  w łasnem  
jego  m ieszkan iu ,  n igdy  bow iem  ani z  nim ani 
z żadną  z osó b  bliżej go o tacz a jący ch  niesiałein 
w  s ty czn o śc i ,  lecz ile ra z y  jad ąc  d o  do m u ,  p rz e ­
jeżdż am  p rzez  miasto B ou rges .  Z  n ikun  z a p e ­
w n e  gorzej sob ie  p o s tę p o w a ć  n iem ożna. Nie 
m oże  on ani na  k ro k  ru s z y ć  się bez  p rzy jem n eg o  
to w a rz y s tw a  ż a n d a rm ó w  id ący ch  p rz ed  nim i 
za n i m ; n iech rą  m u naw et n a p rz ó d  miejsca o- 
z n a r z y ć ,  d o k ą d  się ma udać . W id z i a łe m  sam 
ja k  m u w śród  p rze chad zk i  d a n o  ro z k a z ,  a b y  
się z a ra z  naw róc i ł .  Z a p e w n e  rząd niemógł tak  
p r z y k r e g o  p rze ś lad o w a n ia  n a k a z a ć ,  spo dz iew am
się n a w e t ,  iż nie wie o tein w sz y s tk ie m ..........
Je ś l i  rząd  z D o n  C ar lo sem  tak ja k  z jeńcem  s o ­
b ie  p o s tę p u je ,  w y k ra c z a  n ie ty lko  p rz e c iw k o  
p r a w u  o w y c h o d ź c a c h ,  lecz n a w e t  p rzec iw  1 3 .  
a r ty k u ło w i  ka r ty .  J e d n o  z d w ó c h  b y ć  m u s i : 
a lb o  D o n  C a r lo s  jest z w y c z a jn y m  p o d ró żn y m , 
a lb o  też w y c h o d ź c o m ; w p ie rw s z y m  razie trze 
b a  sob ie  z uim pos tąp ić  tak  jak  z ow ą sław ną  
k s iężn iczką ,  w  d rug im  zaś trz eb a  do  niego ta k ­
że zas tosow ać  p ra w a  o w ych od źca ch .

F a n  G u i z o t :  M o i P an o w ie !  c a ły  sp o só b  
po s tęp o w a n ia  z  D on  C ar lo sem  nie jest sku tk iem  
p o p rz e d n io  u łożonej ug od y  m ię d z y  d w o m a r z ą ­
d am i ,  lecz  w y p ły w a  je d y n ie  z ogólnej po li tyk i 
w zg lędem  H iszpanii i z koniecznośc i un ik n ien ia  
p o w tó rn e j  w o jn y  d o m o w e j  w  tym  kra ju .  R ząd  
p o s tę p o w a n ie  to w ziął na  sw oją  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś ć ,  a po n ie w a ż  s tosunk i d o ty ch cz as  się je­
szcze nie zmieniły, pon iew aż  w o jn a  d o m o w a  w 
H iszpan ii  co c hw ila  znów  w y b u c h n ą ć  m o że ,  
m usi p r z y  niem  jeszcze  pozostać .  U z n a ję  to
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za rzecz słuszną, ze książę* 0 którym mowa 
wszelkie względy znaleść inusi, któreśmy winni 
jego godności i jego nieszczęściu, ale oraz prze- 
kouany jestem, ze przeciw temu nie wykroczo­
no. Są jednakie niektóre ostrożności niezbędne 
do osiągnienia jedynego celu, który rząd ma na 
oku, to jest, do*przeszkodzenia wszelkiej u- 
cieczce księcia, a to, c0 s*ę po kilkakrotnie 
zdarzyło i zapewne wszystkim jest znane, do­
wodzi nam jak n a j r a ź n i e j ,  że takowe ostro- 
żne postępowanie jest kouiecznem. Jeśli się 
cośkolwiek zdarzyło, co nad to przechodzi, to 
zmieuionem być mHsi> z ldl11 wszyslkiem jednak- 
ze cel ostateczny zawsze mieć trzeba na uwadze 
i zachować środki, które doń wiodą.« — Po 
tern oświadczeniu ministra spraw zagranicznych 
postanowiła Izba prawie jednogłośnie przejść do 
dalszych przedmiotów.

I z b a  d e p u t o w a n y c h ,  p o s i e d z e n i e  
z  d n i a  1 0 .  L i p c a .  —  Budżet spraw wewnę­
trznych, który Izba dzisiaj w trzech nieoledwie 
godzinach uchwaliła, obejmuje mnóstwo waż­
nych kwcstyi, które w innym czasie wywoła­
łyby zapewne spór nader żw aw y; dzisiaj za­
ledwie ich dotknięto. Deputowani niechcą już 
posiedzenia przedłużać, przestają zatem na naj­
krótszych objaśnieniach i odpowiedziach mini­
strów. Przyznać jednakże trzeba, że kilku 
członków opozycyi, osobliwie Panowie Lher- 
bette i Głais Bizoin silili się jak mogli przery­
wając ministrowi przy każdej nowej summie 
budżetowej, czasami nawet tak zapalczywie, że 
ich prezydent kilkakrotnie musiał wezwać do
porządku.

P o s i e d z e n i e  z d n i a  11.  L i p c a .  —  Dzi­
siaj podano Izbie wniosek do prawa wymagają­
cego zasobów pieniężnych, aby w departamen­
cie marynarki pokryć rozmaite wydatki.

Pan R i h o u e t  oświadczy! się wręcz przeciw 
temu wnioskowi, powstając przeciw niedosta­
tecznej kontroli przy arsenałach. Starał się da­
lej dowieść, że w arsenałach i magazynach nie 
lira porządku i dozoru, że orgnnizacya ich te ­
raźniejsza na nic się nie przyda. W ykazał 
przytein liczne usterki w obrachunkach mary­
narki życząc, aby pod dozorem ministra Makau 
Wfzvslko to złe naprawić się mogło.

P a n  Bi l l  a ul  t przedstawił Izbie kilka uwag 
nad silą U)0rską Francyi, które Admirał Lalande 
krótko przed śmiercią swoją mu był udzielił. 
Kadzi osobliwie zmarły admirał, aby z wielką 
ostrożnością postępowano w zaprowadzaniu pa­
rostatków, gdyż wedle jego mniemania, statki 
żaglowe pozostaną zawsze główną siłą morską. 
W  tym względzie trzeba się zastosować do An­

glii i iść zawsze za jej przykładem. Za naj­
ważniejszą rzecz uważał ciągłe ćwiczenie woj­
ska i całego personalu morskiego, i dla tego ra ­
dzi, aby Francja wciąż znaczną flotę na stopie 
wojennej utrzymywała. Wszelkie nieszczęścia 
w ostatniej poniesione wojnę były jedynie tylko 
przez brak dobrych majtków wywołane i przez 
niezaufanic im ze strony oficerów.

Pan L a c r o s s e  oświadczył, że niepodziela 
wyobrażeń księcia Joinville tyczących się mary­
narki francuskiej, osobliwie zaś pod względem 
nadto wielkiego rozszerzenia marynarki paro­
wej, w czem książę zapewne się tylko dał u- 
wieść pozorom nowości.

A n g l i a -  

Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lipca.
W czora j  zebrało się tu zgromadzenie zna­

komitszych katolików L o n d y n u , na którem 
w imieniu ‘200 ,000  katolickich mieszkańców 
londyńskich uradzono odezwę do 0 ’ConnelIa, 
j więczeuie mu takowej przez osobną na to 
wybraną deputacyą pod przywodem Księcia 
Moore.

W edług  obiegającej tu pogłoski ma król 
Francuzów przy swych we W rześniu nastąpić 
mających odwiedzinach w Brigthon być przyj­
mowanym przez królow ą i w pawilionie przez 
czas pobytu swego mieszkać.

Stosownie do wiadomości podanych przez 
Naval and Military Gazeltte jest Sir Henry 
Hardinge umocowanym przydać każdemu puł­
kowi armii wschodnio indyjskiej po jednym ka­
pitanie, przez co zapobieżoneui będzie miano­
wicie niedostatkowi oficerów europejskich w puł­
kach krajowych, na jaki się skarżył Sir Char­
les Napier. Także wzmocnioną być ma arly- 
lerya przez ustanowienie nowego batalionu 
artyleryi w każdej prezydencyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. Lipca.

Dzisiejsza Gaceta zawiera dekret królewski 
datowany L  rn. b. na mocy którego Mar. de 
Yilluma, dotychczasowy minister spraw zewnę­
trznych, na żądanie uwolnionym zostaje z urzę­
du  — i zarazem departament ten powierzonym 
przezydenlowi ministerstwa, Gcner. Narvaez. 
Nie pewna jeszcze, kto będzie ministrem wojny 
—  wymieniano Generała Aspiroz, naczelnego 
inspektora artyleryi, ministra wojny z roku 
1840 .  Możua z resztą powiedzieć, iż Gen. 
Naivaez nie pozostanie ministrem spraw zewnę­
trznych, tak jak nikomu innemu nie przypa­
dnie ministerstwo wojny. To ostatnie bowiem 
jest mu właściwym zawodem i tylko osoby ży­
czące go obcym uczyuić wojsku, a powieść
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na pole mu nieznane dla sprowadzenia jego 
upadku  i przysłużenia się tym sposobem o bce­
m u m ocarstwu, m ogłyby  mu doradzać pomie- 
nianie ministerstwa w ojny  na inne. D ziw na 
rzecz ,  iż w dzienniku el G lobo  stojącym pod  
w p ływ em  ministra skarbu Mon prawie codzien­
nie zawarte są cierpkie spostrzeżenia nad r zą ­
dam i wojskowem i a nawet użalenia na -wielo- 
w ładuego  genera ła ,« k tó ry  nie chce się skłonić 
d o  m ądrych rad  francuzkiego posła. Pismo 
to nadm ienia ,  iż b y ło b y  rzeczą p o żądaną , gdy ­
b y  zam iary  gabinetu francuzkiego w  Hiszpanii 
(zatamowanie wszelkiej reakcyi)  przyszły  do 
sk u tk u ,  że są nade r  dla dobra kraju  zbawienne. 
Ministrowie starali się (pewnie nie na praw dę)  
nak łon ić  Mar. de VjJIuma, ab y  na now o objął 
poselstwo w L ondyu ie ,  gdzie jego sposób wi­
dzenia rzeczy tyle  obudził nieukontentowania. 
C zterech  ministrów, k tó rzy  się w końcu ztąd 
do  B arce lony  udali ,  oczekują tu z powrotem  
n a  7. lub 8 . ,  a 10 .  mają być ogłoszone dek re ­
ty  rozwiązujące K ortezów , a powołujące now e 
zebran ie  na  10. Października (dz ień ,  w k tórym  
stosownie do konsłytucyi Królowa Izabella peł­
noletnią się staje).  —  Z  okazyi tej w ydadzą 
ministrowie manifest,  w k tórym  złożą swe ze­
znanie politycznej wiary.

P anow ie  Mon i P idal,  uważani za duszę ga­
b in e tu ,  przypuszczają oczywiście , iż im się 
uda k ierować w yboram i na korzyść  przesadzo­
nego tu  z Fraucyi po upadku  ministerstwa G o n ­
zalez Bravo  justemilieu i zapomocą najbliższych 
K ortezów  pozyskać uznanie i posłuszeństwo 
dla tego systemu. Ale progressiści i ajaku- 
chosy  ogłaszają te K ortezy  z góry  za nieważne 
i odw ołują się w tern do  antikonstytucyjnego, 
p rze z  rząd  prow izory jny  zarządzonego składu 
se n a tu ,  do  sfałszowania systemu obiórczcgo 
przez sam owolne w prow adzenie nowej ustawy 
avuntam entow ej i inne okoliczności. Słuszność 
ma w  tej mierze Castellano, k iedy powiada: 
- J e ż e l i  rząd podejmuje się politycznej reorga- 
n izacy i,  progressiści postarają się o zrobienie 
w  k ra ju  powstania —  a jeżeli rzecz te zda na 
K o r tez y ,  tak samo postąpią pod  pretextem , że 
są nie w ażne , jak  się to stało w W rz e śn iu  r.
1 8 4 0 .  Jeże li  zrokoszowauia kra ju  nie dokażą, 
to  przecież tyle nagromadzą trudności ,  że na­
w e t  K ortezy  tak potrzebnego dzieła dokonać 
n ie  będą w  stanie. R ząd  za tem już teraz na 
każde j  d ro d z e ,  k tórąkolw iek  obierze liczyć 
musi na  równie gw ałtow ny  opór. W a lk a  ta 
nie o fak ta ,  lecz o władzę.« —  Progressyści,  
a czynniej jeszcze stronnicy E spar te ry  krzątają 
się tymczasowo w  sprzysiężeniach, k tórych  p 0«

stęp jednakże nie może b y ć  rządowi tajnym. 
30 .  w M urcyi wybuchnął rozruch ,  ale natych­
miast silnemi środkami władz przytłumionym 
został. Hasło do powstania dał o k rz y k :  -Niech 
żyje E s p a r ie r o !«

K orpus  z 6 0 0 0  żołnierza w yborow ego nie­
zwłocznie w yruszy  do C e u t y  pod dow ódz­
twem generała Yillalonga, k tó ry  co ty lko p rz y ­
wrócił spokojność w Maestrazzo. J e d en  pułk  
piechoty  i jeden jazdy  z tutejszej załogi ode­
b ra ły  rozkaz do w ym arszu , a z K adyxu  w y ­
płynie  park  ar ty leryi o 2 4  działach.

D o p i s e k :  Parostatek: -W ezuw iusz*  w y ­
szedł dnia 26.  z G ibraltaru  do Tangeru ,  ab y  
tamecznego angielskiego konsula generalnego 
przewieść do M agador z depeszami do  cesarza 
marokańskiego.

Na dzisiejszej giełdzie spadły  pap iery  3 p rC .  
na 2 5 j  gotówki i 2 5 f  na 5 2  dni.

S z w a j  c a r y  a.
Z L u c e r n ,  dnia 9. Lipca.

W s z y s c y  biskupi szwajcarscy podali adres 
do wysokiego Sejmu (Tagsa tzung),  w k tórym  
na uciśuienie kościoła katolickiego w Szwajca- 
ryi gorzko narzekają i w duchu  manifestu sie­
dmiu katolickiah kantonów do najwyższej w ła ­
dzy związkowej zażalenia swe zanoszą. R ó ­
wnocześnie podano  pow tónie no ty  względem 
gw ałtownego oddalenia ustawionego przez b i ­
skupa  a przez rząd nieuznanego katolickiego 
plebana Marilley w Genewie. Poseł sardyń- 
ski i nuneyusz  papieski przeciw  temu, jako 
zgwałceniu układów wiedeńskich z roku  1 8 1 5  
i ugody oddzielnej d. 16. Marca r. 1 8 1 6 .  mię ­
d zy  Sardynią i Genew ą zawartej protestowali 
i dokładne wyłuszczenie sp raw y  tej sobie za­
strzegli. S pó r  ten 'S e jm  tegoroczny za jm ow ać 
będzie. Z w raca  uwagę wyszła w tej mierze 
w gazetach paryskich i szwajcarskich rozpraw a 
Hrabiego H o rre r ,  niegdyś sprawującego inte- 
resa F rancy i w  S zw ajcary i,  k tóry  się na k o ­
rzyść pretensyi biskupów oświadcza: wszakże 
myliłby się , k to b y  w tern zdanie gabinetu 
francuzkiego u pa tryw ać  c h c ia ł ; p an H o rre r  
albowiem należy,  jak  wiadom o, do stronni­
ctwa Univeru , n ie reprezentuje więc b y n a j­
mniej ducha rządu francuzkiego 

W ł o c h y !
K u r y e r  f r a n c u z k i  donosi z Marsylii: 

„W e d łu g  wiadomości p ryw atnych  w całem K ró ­
lestwie Neapolitańskiem wielkie panuje w zbu­
rzenie i ciągle wojska do  prowiucvi odchodzą 
A b y  umysły uspokoić, rząd dnia 25.  C zerw ca 
w  gazetach ogłosić kazał ,  że w ychodźcy  z ban ­
d y  kalabryjskiej, w  liczbie 5, pod  Casino w  nie-
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wolą się dostali. G i o r n a l  d e l l e  d u e S i c i -  
l i e  podał dawniej liczbę lądujących na 3 0 ;  te ­
r az  pow iada ,  że ich tylko by ło  22 .  —  Z a­
pew nia ,  że ci wszyscy juz to polegli, juz  to 
pojmani zostali,  t. j. 3 ujęto pod  Casino, 14  
p o d  San G iovanni, 5 tam zabito —. więc 0gółein 
2 2 .  Zresztą nie wspomina o dow ódzcach ,  nie 
wymienia tez żadnego nazwiska, skądby  wnosić 
m ożna, że Bandierowie, Ricoriolti i M oro  do 
ban d y  ow ej nie należeli albo szczęśliwie uszli.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 26 .  Czerwca.
Sprawą dotyczącą wynagrodzenia Cbrześcian, 

k tó rzy  w Macedonii i Albanii podczas ostatnich 
niespokojności i przez bunt A ibańczyków  szko­
d o  wali, obcy  posłow ie ,  osobliwie Pan B our-  
quenay  gorliwie się zajmują. S zkody  zrządzo­
ne nie ty lko przez lupiestwa, lecz też przez 
w yuzdaną  chuć niszczenia, wynoszą podług 
podań  i rek lam ac ji  R a jachów , kilka milionów. 
T ru d n o  .p o w ied z ieć ,  z jakiego źródła w y n a ­
grodzenia te płynąć mają, czy z wycieńczonego 
zupełuie skarbu publicznego, czy  też z mają­
tków  zrokoszowanych  A ibańczyków , k tórzy, 
g d y b y  do zapłaty zniewalać ich c h c ia n o , nie­
zawodnie Z ponowioną zaciętością oręża b y  się 
garnęli. Zdaniem rnojeui wszelkie więc preten­
s j e  w yzu tych  z majątku Cbrześcian na uiczern 
się skończą. J a k o ż  porta dla zwleczenia tej 
sp raw y  do różnych  zwykłych zabiegów uciekać 
się zda je ,  t. j. do  obłudy  i pozornego w yko-  
Hauia tego, czego parta przez wielkie mocar­
stwa zupełnie odmówić nie może. Ze dla z b a ­
dania sp raw y  wynagrodzeń Seraskier komissyę 
"  U skup  ustanowił,  dawniej już doniosłem. 
W sza k że  posłowie żądali,  żeby  na czele ko- 
nóssyi tej postawiono jakiego doświadczonego 
ln?ża z charakterem i Zaproponowali Emina 
^ a sz ę ;  porta  zezwoliła na to i Em iu odebra ł  rze- 
c?-one zlecenie z rozkazem udania się natych­
miast do  Uskupu. Emiu posiada bez wątpienia 
' vszelkie do  takich interesów potrzebne przy- 
mioty j można się spuścić na jego rzetelność 
1 iudzKość, co zaś po w ypośrodkow auiu  po je­
dynczych  roszczeń rząd dla zaspokojenia ich 

ędzie mógł uczynić ,  to drugiem pytan iem , na  
tóre z resztq odpow iedz łatwo dać można.

Rultany i Wołoszczyzna.
Z ® u c h a r e s t u ,  dn. 5. Czerwca. 

H ospodar zatwierdził w yrok  przez obadw a 
w ydane d y w a n y ,  skazujący uczestników prze- 

oroczaego spisku na pi?cioletuie więzienie 
Pracę w kopalniach soli.

Rozmaite wiadomości. 

SABYLOWJE 77 ALGER7L
Liczny naród K abylów , zamieszkujący całe 

nadbrzeżne pogórze B erbery i  od M arokko  aż 
do Tripolis ,  w g łę b i  zaś k ra ju  nie tak liczuie 
osiadły, ma różne nazwiska w  miarę różności 
swoich narzeczy. Amazirgh czyli Szilhu n az y ­
wają się K abylowie w M a ro k k o ,  tam są najli­
czniejsi; w Algeryi i T unecie  noszą nazwisko 
KbaiU; mieszkający w  niektórych południow ych 
okolicach Tripolis i innych stronach B e rb e ry i  
i znani pod  nazwiskiem Tuariks i T ib b o ,  są 
n iezawodnie także Kabylami. K abylow ie są 
według największego p raw dopodobieństw a mie­
szańcami; powstali bowiem przez połączenie 
się potom ków  starych N um idyjczyków , R z y ­
mian, Kartageńczyków  i W anda lów , a może też 
i A rabów. W  Algeryi są oni zw ykle  małego 
w zros tu ,  w M arokko  zaś napotkasz często s łu ­
sznie i silnie zbudow anych  K abylów . M ieszka­
jący  między Budschia i Bona mają czarne włosy, 
ciemną żółtą cerę twarzy, i Są w wielu wzglę­
dach podobni do południow ych E urope jczyków . 
K abylow ie  trudnią się ro lnic twem, mają stałe 
siedziby, żyją nader skrom nie ,  nie chowają tak 
licznych trzód by d ła  jak A rabow ie ;  w in n y c h  
zaś rzemiosłach są od nich b iegłejsi, kują b roń  
w szelaką,  robią proch do strzelania, budują do ­
my i wybijają fałszywe monety. Odzież ich za­
wsze b ru d n a ,  podar ta ,  nad wszelkie pojęcie
uboga. S ukn ia ,  którą uazyw-ają kan d u ra ,  iest 
niczem in n e m , jak tylko spodnią szatą arabską, 
zwaną haik. N iżej kolan noszą się nago, stopę 
ty lko  owijają skórą  owczą, ab y  się uchronić 
od skaleczenia. Golą głowę i noszą małą brodę. 
W  ich twarzach nie ma tej szlachetności, która 
znamionuje Arabów i M aurów . N ader ruchli­
we ich oczy patrzą dzikością, chęcią m ordu 
i nienawiścią. M o w a  K aby lów  jest bardzie'j 
w rzaskliwą, niż arabska. Mówiąc błyskają z ę ­
bam i,  które są tak białe, jak u szakałów. P o ­
nieważ K abylow ie są biednym narodem i ponie­
waż u uich podobnie jak  u Arabów panu je  z w y ­
czaj zakopyw ania  pieniędzy, przezco niejeden 
syn  majątku ojcowskiego byw a pozbawionym, 
dla tego największa część K abylów  najmuje się 
po  miastach za wyrobników. Uzbierawszy sobie 
około  1 0 0  budschus, wracają do domu i kupują 
sobie żonę i strzelbę. W  Algierze i w okolicy 
jest ciągle przeszło 4 0 0 0  K abylów , najętych 
jako dziennych wyrobników. T am  sypiają pod  
gołem niebem, żyM w odą i przaśnym chłebem, 
i oszczędzają z z a r o b k u , dopóki nie zbiorą po­
wyższej summy; poczem wracają w swoje góry,



135‘2

gdzie pędzą życie wolne i niezawisłe. —  Kabyl 
w ogóle na malein przestaje. Jeźli ma żonę, 
chatę, strzelbę, jatagan, kilka kóz, psa i muła,
juz się ma za szczęśliwego. Również i sp o só b  
życia jego jest bardzo pojedynczy: Z brzaskiem 
dnia modli się, po modlitwie wyciąga się leni­
wie na słońcu, spogląda na morze, na płaszczy­
zny, lub wygrywa na drewnianej piszczałce je- 
dnotonne melodyje, jeźli zaś ma jeszcze do te ­
go domek murowany i konia, wtedy jest naj­
szczęśliwszym z śmiertelników. W o jn a  tylko 
zmienia to jednostajne życie. Kabylowie pro­
wadzą wojnę nietylko przeciw Ruinmis (chrze- 
ścianom) —  do czego wszakże rzadko w ich 
górach ukazujący się Francuzi, mało im nastrę­
czają sposobności, —  ale są także ciągle w krwa­
wych pomiędzy sobą zatargach, które się czę­
stokroć dopiero za wdaniem Marabutów koń­
czą. Ponieważ Kabylowie jako naród rolniczy 
i stale osiadły, klęsk wojennych słusznie oba­
wiać się mają, przeto walka Francuzów z tern 
plemieniem będzie zawsze długa i krwawa, 
a zwycięstwo ciągle niepewne.

Klucz F a l e n t y ,  mianowicie F a l e n t y  w i e l ­
k i e  i m a ł e ,  J a w o r ó w ,  J a n k i ,  W  y p e n d y, 
P u c h a ł y  i miasteczko R a s z y n ,  tudzież klucz 
S ę k o c i n ,  Ł a z y ,  W o j t o s t w o ,  b ł o m i n  i 
karczma Z a  w a  d y ,  nakoniec majętność D y r d y  
z przyległościami, w pow. Warszawskim, Gu- 
bernii Mazowieckiej, w dn. 13. S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie 5lej z południa, w W a r s z a w i e  w 
miejscu posiedzeń Trybunału  Cywilnego w dro­
dze licytacyi sądowej przygotowawczo przysą­
dzone zostaną. Dobra te ,  blisko szosy i głó­
wnego traktu z W arszaw y do Krakowa i W r o ­
cławia, również nad traktem do Rawy i Piotr­
kowa są położone, ledwo półtorej mili (9werst) 
z W arszawy oddalone, zawierają przeszło 225 
włók nowo-polskiej miary, w których jest łąk 
morgów 490., lasów iglastych i liściowych mor­
gów 1008., trzy znaczne stawy, w których go­
spodarstwo rybne na większą stopę się urządza:

pałac murowany o piętrze; dwa ogrody, z któ­
rych jeden jest spacerowy, owocowy i warzy­
wny z nową massyw murowaną wielką oranże- 
ryą ;  gorzelnią; browar; dwa młyny wodne i 
jeden deptak, dwie kuźnie, stacyą pocztową i 
chmielnik. W y ż  wymienione dobra zostały te­
raz sądownie otaxowane w ilości Złtp. 1,197,020. 
gr. 24. lub Talarów 199,504 śgr. 14. pruskich. 
W arunki przedaźy u Mecenasa Ma j ew s  k i e g o  
w Warszawie przy ulicy Elektoralnej pod Nr. 
797., albo u kupca F. S e y  de  1 mogą być prze­
glądane, lub też za frankowauemi listami udzie­
lo n e________________________________________

J. BISRO,
d e k a r z  w  P o z n a n i u

na Piekarach Nr. 13., 
poleca się do uskutecznienia wszelkich rodzai 
robót dekarskich, lak przy wielkich jakoteż i 
m n ie jsz y c h  nowych budowlach i reparacyach, 
również robieniem i zaprowadzaniem

hunilMhłovótv
tak w mieście jak i w oddali, stanowiąc przy 
skorej usłudze najniższe ceny.

© £>: vSro
H Ula myśliwych!
*  Nasz wielki skład broni myśliwskiej jest w  
"Ź znów od dnia dzisiejszego na ten rok w ^  

najrozliczniejsze gatunki zaopatrzony.|| A-Ieacuntler i Strat'sen's Ii i. ^

Ceny t a r g a n e
tv mieście

P o z n a n i u .

Dnia 17
lsu

Uli
T a l .  sgr .  f r n .

Lipca 
. r.

d n
T  a l .  i g r  f e n

Pszenicy szelel 1 19 - 1 2 1 —
Zyta . d t........................... 1 3 — i: 3 ii
Jęczmienia dt......................... — 22 — — !‘23 —
O w sa  . d t ........................... — 20 — — 21 -
l a t a r k i  d t ...................... 1 3 — 1! 3 (i
G rochu  . d t ................................................. 1 l  — li 3 -
Ziemiaków dt ............................................ — 1 3 - — j 14 -
Siana c e t n a r ...................... — 23 - — 21 —
S lo m v k o p a ........................... 4 7, 6 4 15 —
Masła garniec . . . . l 10 — 1 15 —

V i u n j  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 21, Lipca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygod 
do 18. Lip

nia od d. 12. 
ca r. b.

urodź, się umarto

przed południem. po południu. 41 i  I r
« i"O 5

■5ii
-z

11
>vzi<*lo

par

W  kościele katedralnym  . . . . X . Pn. Pluszczewski. __  — 2 2 2 1 1
W  kośc. fara. S. M aryi Magd. . - Man Amman. . — — 5 3 1 -- X

D nia 22. Lipca . . . 
W  kościele S. W ojc iecna  . . .

- W ik . Piątkowski. 
.  Man. 1’rokop.

Kler. W ojciechow ski.
4 2 2 2 3

AV kościele Ś. M a rc in a ............ - Dziek. Kamieński. — — 2 2 3 6 ■ —
1'ranciszk. (gmina niem.-katol.) . . P r. (4randkę. X. P r. Grandke. — — — —
W  kościele dawn. X X . Domin. - Pracb. Slamm. — — — — — — —

kośc. S ióstr miłosierdzia . . K leryk  G ertich. — — — — — — —
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża . . Kand. Gornandt. Superintend. Fischer. 3 2 4 2 3
W  kośc. ewaniel. Ś. P io tra . . Kand. V orw erk. — — 1 2 — — —
VV kościele garnizonowym . . . Kazn. garn. Simon. — — — —

1
Ogółem . . . I 17 | 13 |  43 1 11 1 9


